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Jó z e f  M ik o ła j t is

ZWIĄZKI REYMONTA Z CZĘSTOCHOWĘ

Okres m łodzieńczego naporu  i  n iep o k o ju  W ładysława Reymonta 
sp ra w ia ł  dużo zm artw ień i  kłopotów  jego  rodzicom . Nic t e ż  dziw ­
nego, że surowy o jc ie c  p o e ty , J ó z e f , p r z e d s ię b r a ł  l ic z n e  ś ro d ­
k i ,  m ające zapew nić synowi prawidłowy p rz e b ie g  rozwoju« S tą d  
k i lk a k ro tn e  "p rz e g a n ia n ia "  W ładysława ze sz k o ły  do s z k o ły , 
ja k  sam o tym n a p isz e  późn ie j«  Pobyt w sz k o le  e le m e n ta rn e j n ie  
d a ł  wyników, mimo dużych u z d o ln ie ń  chłopca« Pobyt w k l a s i e  
w stęp n e j sz k o ły  w Ł odzi, p o p rz e d z a ją c e j k la s ę  p ie rw szą  gimna­
zjum , zakońozy ł s i ę  n iezdaniem  egzaminu* Oddano go więc w l i p -  
cu 1880 r* do krawoa Jaklm owioza (szw agra) w Warszawie« Z t e r ­
minu u c ie k a ł  jed n ak  k i lk a k r o tn ie  do rodzioów , skąd  odstaw iano  
go znowu do pracow ni k ra w ie c k ie j , by k o n ie c z n ie  zdobył dyplom 
c z e la d n ik a . P isze  o tym a u to r t  "Oddano mnie do rz e m io s ła  -  n ie  
wytrwałem i  do hand lu  -  uc iek łem , i  znowu do sz k o ły  -  n ie  wy­
trzym ałem : Sześć l a t  j a k ie ś  p rz e s z ły  ««« Jednak , d z ię k i  w ytrw a­
ł o ś c i  rodzioów , zdobywa w re szc ie  n a  poozątku  1884 ?« dyplom 
c z e la d n ik a  kraw ieckiego* Ha wtedy 17 l a t ,  a  w ięc d o s ta te o a n ie  
dużo na  spo tęgow anie  o k resu  b u rz liw e j m ło d o śc i, w k tó r ą  wkro­
c z y ł  ju ż  jako  11 l e t n i  ch ło p iec*  Tow arzyszący mu n iep o k ó j du­
chowy p rzem ien ia  s i ę ,  ku zm artw ien iu  rodzioów , w tę s k n o ty  i  ma-
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r ż e n ia .  Zarówno p rag n ie  być dzienn ikarzem , ja k  zn a leźć  s i ę  na 
deskach  te a t r a ln y c h .  Sprowadzany przemocą do domu r o d z i c ie l s k i e ­
go , n ie  godzi s i ę  ze zdaniem rodziców , mimo należnego  im p o s łu ­
szeństw a synowskiego i  mimo g łę b o k ie j  re lig ijn o śc i.P ra w d o p o d o b ­
n ie  w tym c z a s ie  o jc ie c  k ie r u je  go do Częstochowy (ze w zględu 
na  b l is k o ś ć  ro d z in y  w G id la c h ) , do sz k o ły , k tó r e j  rów nież n ie  
kończy, w stępu jąc  do z e sp o łu  t e a t r a ln e g o .  Ale z teg o  o k resu  in ­
ny sz cz e g ó ł z a s łu g u je  na uwagę: naw iązan ie  znajom ości z p rz e o ­
rem paulinów  na Ja sn e j G órze. Niemożność s tw ie rd z e n ia  d z i s i a j ,  
wśród ja k ic h  o k o lic z n o ś c i  d o sz ło  do t e j  znajom ości, zmusza do 
odw ołania s i ę  do l i s t u  Reymonta z d n ia  9 s ie r p n ia  1890 ro k u , p i ­
sanego w W olbórce, gd z ie  o jc ie c  p i s a r z a  p o s ia d a ł  n ie w ie lk i  ma­
j ą t e k .  T reść  l i s t u  23 le tn ie g o  Reymonta j e s t  n a s tę p u ją c a ;

Szanowny K sięże D obrodzieju !
C zuję s i ę  w obowiązku choć l is to w n ie  p rz e p ro s ić  Szanownego 

K siędza D o b ro d z ie ja , te  bez pożegnan ia  i  zw rotu  k s ią ż k i  ł a s k a ­
wie mi pożyczonej w yjechałem .

E a jn ie sp o d z ie w a n ie j dow iedziałem  s i ę  o c ię ż k ie j  c h o ro b ie  Mo­
j e j  M atki -  pierwszym p rz e to  pociąg iem  w yjechałem . W domu za­
s ta łe m  g o rz e j ,  a n i ż e l i  mogłem p rzy p u szczać , bo Matka bez n a ­
d z ie i  u trzym an ia  przy  ż y c iu . Nie będę op isyw ał s ta n u  swej du­
szy  -  bo i  po co? Szanowny K siądz D obrodzie j odczuje  i  z ro z u ­
mie sercem  synowskiem i  kap łańsk lem  mój b ó l .

Na 8 w rz e śn ia  będę w C zęstoohow ie, to  przyw iozę k s ią ż k ę . 
Kończąc przepraszam  jak  n a ju p rz e jm ie j  p o le c a ją c  s i ę  jed n o c z e ś­
n ie  Jego Modłom i  p a m ię c i.

S ługa 
W.3. Roymont/

W olbórka 9/8*90.
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Czy d o sz ed ł do sk u tk u  zapow iedziany n a  8 w rześn ia  p rz y ja z d  
a u to ra  l i s t u  do Częstochowy -  n ie  wiadomo. P rzypuszczać n a le ż y  
że ta k ,  a le  niem ożność poznan ia  danych o pobyć**6 Reymonta w 
Częstochow ie u tru d n ia  ś c i s ł ą  odpowiedź.

0 s ta n ie  duchowym p is a r z a  w o k re s ie  p racy  ko le jow ej na  s t a ­
c j i  Rogów św iadczą l i s t y ,  p isa n e  do k s ię d z a  E uzeb iusza Kajmana, 
p rz e o ra  paulinów  na  J a sn e j  G órze. Oto t r e ś ć  k o le jn eg o  l i s t u ,  
przechowywanego w archiwum k la s z to r u :2

Szanowny P a n ie .
Raczy mi Szanowny Ksiądz wybaczyć śm ia łość  p i s a n ia ,  a le  n ie  

m ając in n e j  d ro g i -  m usiałem  p ó jś ć  t ą  -  ja k ą  mogłem. Może na­
wet Szanowny K siądz n ie  przypom ni mnie so b ie  -  choć dwa l a t a  
temu m iałem z a sz c z y t być o s o b iś c ie  znanym. Czas ta k  b ie g n ie ,  
t y l e  tw arzy  s i ę  tam p rz e w ija  nowych, że nawet n ie  dziw iłbym  
s i ę  tem u. Co z a ś  do mnie -  to  doskonale  pamiętam d o b ro d z ie j­
stw o , ja k ie  mi Szanowny K siądz w yśw iadczył łaskaw ie  -  a  Dobro­
czyńcę tem l e p i e j .  Od o s ta tn ie g o  w id zen ia  s i ę  t a k i  w ir  ż y c ia  
mnie porw ał, że pomimo n a js z c z e rs z y c h  c h ę c i  n ie  mogłem być w 
C zęstochow ie, n ie  mogłem zadość u czy n ić  życzeniom s e rc a  i  po­
w in n o śc i. -  Ach ż y c ie , ż y c ie . -  Jacy  muszą być s z c z ę ś l iw i  C i, 
k tó rz y  w niem n ie  p ły n ą , C i p a trz ą o y  z góry na c a ły  t e n  chaos, 
©natwaninę bezm yślną a tem o k ro p n ie jsz ą . -  Z azdroszczę Wam, 
Szanowny K siężę , teg o  p o r tu , w jakim  S to ic i e ,  teg o  sz c z y tu  -  z 
k t ó r e f '  M ożecie p a trz e ć  w n iz in y  s z a r e ,  ro ją c e  s i ę  tłumem n ie  
w iedzących  dokąd? po co?

Z azdroszczę  i  t ę s k n ię  do t a k i e j  p r z y s ta n i  -  a le  ta k ą  tę sk n o ­
t ę  w ypływ ającą z poznan ia  w a r to ś c i  w szystk iego  -  czem św ia t 
s i ę  baw i, czem zachwyca, co go o sz a ła m ia , że tań c z y  w śc ie k łą  
sa rab an d ę  bezm yślnego ż y c ia . T ęskn ię  jak  n iew o ln ik  p rzy k u ty  w 
c iem n i, a którem u u s ta w ic z n ie  p o k azu ją  o g łu p ia ją c e  mary i  każą 
w ierzyć  w n i e ,  że to  j e s t  praw da, że w s trę tn a  b r y ja  c o d z ie n ­
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n o ś c i  p ła s k ie j  -  j e s t  szczęśc iem , że pow sta łe  z za lk o h o lizo w a- 
nych z a ro z u m ia ło śc ią  mózgów opary -  s ą  św ia tłem , że wywieszane 
ja k  sz y ld y , na pokaz tłumom -  h ip o te z y  -  s ą  w iedzą -  że w n a s , 
p rzez  nas i  d la  nas -  j e s t  w szystko -  że pod ły , g łu p i« z w ie rz ę ­
cy egoizm j e s t  obowiązującym d la  rozumnych i t d .  Póki miałem 
naiw ność m łodzieńczą  -  w ierzyłem  im w szystko , w chłaniałem  en­
tu z ja s ty c z n ie  zarozum ia łe  p o ję c ia  w ażności swojego j a .  O lśn ie ­
wały mnie t e  ja rm arczn e , k u g la rs k ie  s z tu c z k i  -  aż do z a t r a ty  
p o jęć  w yniesionych  z domu, aż do u t r a t y  zwykłego rozsądku .
Nie długo t rw a ł  te n  sonanbulizm  ( ! )  -  zacząłem  w ątp ić  w mi­
s trz ó w , zacząłem  s i ę  n iepokoić«  O g a rn ia ła  mnie p u s tk a  p rz e ra ź ­
liw a  -  poznawszy d o k ład n ie  czczo ść  ic h  gadań, bezp łodność ne­
g a c j i  h ip o te ty c z n e j  -  i  ta k ie  ob rzydzen ie  mnie p rz e p o i ło ,  ta k a  
rozpacz  b ezb rzeżna  ś c is k a ła  mi s e rc e  -  ta k ą  p ró żn ię  czułem w 
mózgu -  po w yrzucen iu  na  śm iecie  Ideałów  t e j  b la g i  g ło sz o n e j z 
tak iem  nadęciem  i  z a ro z u m ia ło śc ią , że śm ierć mi s i ę  wydała j e -  
dynem ukojeniem , jed y n ą  pewną, niezaw odną i  ż y c iu  praw dą.C hcia 
łem um rzeć, bo chory  byłem na anemię duszy , bo łaknąłem  spoko­
ju  i  zapom nienia. Śm ierć m atk i m ojej pow strzym ała mnie od teg o  
kroku -  a r a c z e j  j e j  p ro śby , bo w ie d z ia ła ,  co s i ę  ze mną d z ie ­
je  i  c z u ła  zam iar j a k i  ważyłem. W j e j  o s ta tn ic h  ch w ilach , p rzy  
J e j  tru m n ie , na J e j  g ro b ie  opłakiwanym gorzko -  odradzałem  s i ę .

Z J e j  śm ie rc i w s ta ło  ż y c ie  d la  m nie, że wracałem  z pokorą i  
szczęściem  do ty c h  ź ró d e ł  w la ry 9 od k tó ry c h  s i ę  odd a liłem  z 
szyderstw em  bezmyślnem.

Poznałem, że poza katolicyzm em  n ie  ma n i c ,  d la  czego by żyć 
w arto  i  u m ie rać . -  Zdaje mi s i ę  chw ilam i, że t e  w a lk i, ja k ie  
przeszed łem , t e  c i e r p ie n i a ,  to  mocowanie s i ę  -  j e s t  wspomnie­
niem p rzykrego  sn u . -  Po tem w szystkiem  -  w s e rc u  mojem o czy sz - 
czonem ogniem burzy  z ro d z i ło  s i ę  jed n o , jedyne p ra g n ie n ie  
z o s ta ć  choćby na jn iższym  s łu g ą  Boga -  odgrodzić  s i ę  murami, 
p ra c ą  d la  d ru g ic h  i  m odlitw ą od św ia ta  -  z o s ta ć  księdzem .

Znając dobroć Szanownego K siędza  i  Jego s z e rs z y  św ia topog -
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lą d  ośmielam s i ę  zw racać z p ro śb ą  o łaskawe poinform owanie w 
j a k i  sposób można być p rzy ję tym  do n o w ic ja tu  na J a sn e j  Górze?
-  Co ro b ić ?  g d z ie  s i ę  udać? jakim  warunkom odpow iedzieć? Nie 
mam o tem żadnego p o ję ć ia .R a o z c ie , Szanowny P a n ie , n ie  odmówić 
m ojej s z c z e r e j ,  g o rą c e j  p ro śb ie*  Rzuciłbym z n a jw ięk szą  ocho tą  
w szystko -  s łu ż b ę , l i t e r a c k i e  z a ję c ia  -  św ia t w jakim  ży ję  
bo c z u ję , że Tam byłbym szczęśliw ym  z Wami.

R aczcie  ml K sięże wskazać d rogę, ja k ą  p ó jść  n a le ż y , aby moż­
na dopłynąć do c e lu  -  a  w dzięczność moja b ęd z ie  n iew ypow iedzia­
ną* Z ro b ic ie , Szanowny K sięże , uczynek praw dziw ie m iło s ie rn y , 
praw dziw ie c h r z e ś c i j a ń s k i .  Zamiar te n  -  to  n ie  chwilowe zach­
c e n ie  -  to  p o trz e b a  w prost o rg an iczn a  s e rc a  rozważana w c a łe j  
swej d o n io s ło ś c i  d ługo  i  w sz e c h stro n n ie . C e l za w ie lk i ,  za  waż­
ny , aby do n ieg o  n ie  przystępow ać ze skup ien iem .

C a łu jąc  r ę c e  Wasze Szanowny K sięże p is z ę  s i ę  oddanym i
wdzięcznym s łu g ą

W. Re jm e n t3

Rogów 20-11-93*

Adres m ójt Rogów, S t .  Dr* Ż.W* W iedeńskiej*
Nie laniem w ypow iedzieć z ja k ą  p o ż e ra ją c ą  n ie c ie r p l iw o ś c ią  

oczekiw ać będę odpow iedzi -  poinform ow ania -

R.

Brak odpow iedzi ze s tro n y  p rz e o ra  R9jmana. spowodował, iż  
Reymont po upływ ie m ie s ią c a  w y s ła ł n a s tę p n y  l i s t ,  p ro sząc  u s i l ­
n ie  o odpowiedź* W n a s z e j  p u b l ik a c j i  j e s t  to  t r z e c i  z k o le i  
l i s t ,  po którym  spraw a w y ja ś n iła  s i ę  zapewne, le c z  u sp o k o je n ia  
duchowego n ie  p rz y n io s ła  p isa rz o w i, sk o ro  pod koniec roku  od­
najdujem y go w P aryżu .

Oto t r e ś ć  t r z e c ie g o  l i s t u :
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Szanowny K sięże .
Znowu nudzę . -  D aru je m i, Szanowny K siądz , zuchw ałą n a ta r ­

czywość -  z ja k ą  po ra z  d ru g i ośmielam s i ę  za n o sić  p rośbę  -  o 
łaskaw e poinform ow anie i  w skazanie dróg um ożliw ia jących  d o s ta ­
n ie  s i ę  do k la s z to r u  Ja sn o g ó rsk ieg o . A b so lu tn ie  p o ję c ia  n ie  
mam,gdzie s i ę  udać? do kogo zw rćoić? Gdybym mógł w ty c h  c z a -  
aaoh wyrwać s i ę  choć n a  k i lk a  d n i z ż e la z n e j obroży s łu ż b y , to  
z robiłbym  to  -  ju ż  i  d la  te g o , żeby Szanownemu K siędzu n ie  za­
b ie r a ć  c z a su , a le  że n ie  mogę -  w ięc mi p o z o s ta je  ty lk o  za­
n ie ś ć  n a js e r d e c z n ie js z ą  p rośbę o nieodm ówienie mi t e j ,  ta k  
u p rag n io n e j ła sk i«  Mam n a d z ie ję ,  że Szanowny K siądz , o c e n ia ją c  
c a łą  ważność d la  mnie t e j  in fo rm a c ji ,  ra c z y  s i ę  p rz y c h y lić  do 
m ojej p rośby  -  1 o d p isz e . -  Nie p o trz e b u ję  dodawać, z jakiem  
upragn ien iem  czekam odpow iedzi.

Z a łą c z a ją c  Szanownemu K siędzu słow a prawdziwego szacunku 1 
pow ażania r z e te ln e g o , p isz ę  s i ę  g łęboko obowiązanym s łu g ą

W.S. Rejm ent*

Rogów 10-3-93

Adres mój 
Rogów, S t .  D r. Ż.W. W iedeńskiej

Nie wiemy jak a  b y ła  t r e ś ć  odpow iedzi, wiemy n a to m ia s t , i ż  
p o rzuca  p rac ę  na k o l e i ,  a  w końcu ro k u  1893 przebywa ju ż  w Pa­
ry ż u , skąd  p rz y s y ła  przeorow i Rejmanowi wizytówkę z ż y c zen ia ­
mi noworocznymi t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j*

N a js e rd e c z n ie js z e  ży c ze n ia  na Rok 1894 

p rze sy ła* Ł a d is la s  S t .  Reymont 
12. ru e  R o l l in .  P a r is .5
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Na ty c h  ży czen iach  urywa s i ę  d ostępna  do wglądu korespon­
d en c ja  m iędzy Wł. Reymontem, a przeorem  Euzebiuszem Rejmanem, 
Jed n o cześn ie  w ystępu je  in n a  spraw a: niem ożność u s ta l e n ia  ś c i s ­
ł e j  d a ty  w s tą p ie n ia  i  w y s tą p ie n ia  Reymonta z n o w ic ja tu  p a u l i ­
nów, U p rz y s tę p n ien ie  w glądu do d a ls z e j  k o resp o n d e n c ji r z u c i ­
łoby je s z c z e  jedno pasmo ś w ia tła  n a  problemy psych iczne  p i s a ­
r z a ,  ja k ie  n ie p o k o iły  go aż do czasu» gdy o s ta te c z n ie  m in ie  
okres naporu  i  bu rz  duchowych.

Przytoozone tu  l i s t y  s ą  in te re su jąc y m  i  do tąd  n ie  wyzyska­
nym przyczynkiem  do k s z ta łto w a n ia  s i ę  w o k re s ie  b u jn e j m łodoś­
c i  duchowego o b l ic z a  p rzy sz łeg o  a u to ra  "Chłopów". Wzgląd te n  
wydaje s i ę  być dostatecznym  uzasadn ien iem , i ż  l i s t y  owe, d ru ­
kowane w la t a c h  t r z y d z ie s ty c h  naszego wieku w r e g io n a ln e j ,  a 
d z i s i a j  n ie  zawsze d o s tę p n e j p ra s ie «  przypominamy o becn ie  w 
jubileuszow ym  roku  Reymontowskim.

PRZYPISY

1 C z te ro s tro n ico w y  a rk u s ik  p a p ie ru  lis to w eg o  o wym iarach 
11 ,5  x 18 ,2  o znakach  wodnych prążkowanych pionowo i  poziomo.

2 W ro g u  górnym prawym oznaczono ołówkiem s tro n ę  49 k o le jn e g o  
z b io ru j  w ro g u  górnym lewym -  ołówkiem* "do Rejm ana".

3 Obydwa k o le jn e  l i s t y  o g ło s i ł  d r  K.K. w "K u rie rze  Poznań­
skim " z d n ia  11 IX 1930 r .  (c z w a rte k ) , w D zia le  K ultu ra lnym ,
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s t r .  6 p t .  "Reymont i  C zęstochow a". W m łodośc i a u to r  "Chłopów" 
podpisyw ał s i ę  W.S, Rejmont*

^ Arlcusik pod łużnyr kratkow any l in ia m i  wodnymi, o wymiarze 
13#6 x 22 .7  -  w ro g u  górnym, prawym -  p a g in a c ja  ołówkiemt ;>5, 
a  na s t r .  p a g in a c ja  ołówkiem: 57.

5 K arton  wizytowy o wymiarze 11 x  7.


